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C harles V e r b i n d e n ,  L ’esclavage dans l’E urope M édiéva le  t. II: 
Ita lie  —  C olonies ita lien n es du  L evan t —  L eva n t la tin  —  E m pire b y ­
zan tin , R ijksuniversitet te  Gent, „W erken u itgegeven  door de Faculteit 
van de L etteren en W ijsbegeerte” nr 162, Gent 1977, s. 1067.

Po przeszło dw udziestoletn iej przerw ie ukazał s ię  drugi to m 1 tej m onum en­
talnej pracy, pośw ięconej tym  razem  n iew oln ictw u  w  średniow iecznej Ita lii oraz 
w e w schodniej części basenu Morza Śródziem nego, należącej w  dłuższych okresach  
czasu do chrześcijan. Jak w ynika zresztą z ty tu łu , praca obejm uje rów nież obszary  
położone w  strefie w szystk ich  m órz w chodzących w  skład  tej części z lew iska  Mo­
rza Śródziem nego a m ianow icie: A driatyku, m órz greckich oraz Morza Czarnego. 
Sporo m iejsca autor pośw ięcił n iew oln ictw u  m am eluckiem u w  E gipcie, ściśle  zresztą 
zw iązanem u z problem atyką czarnom orską i w łoską.

A utor przeprow adził n iezw yk le  staranną kw erendę w e w łosk ich  archiw ach  
notarialnych i zgrom adził olbrzym i m ateriał inform acyjny, na ogół dotychczas n ie ­
znany. S tan ow i to  głów ną bazę źródłow ą om aw ianej tu  książki. S tatu ty  dotyczące 
n iew oln ików  jak rów nież inne źródła norm atyw ne stanow ią elem ent uzupełniający  
inform acje pochodzące z akt notarialnych. N atom iast, jeżeli idzie o inne źródła, 
zw łaszcza w schodnie, a w ięc przede w szystk im  cenne kroniki egipsk ie  z X IV  i X V  w., 
to n ie  zostały one bezpośrednio w ykorzystane; w  tej dziedzinie autor oparł się  na  
pew nej liczbie opracow ań w  językach  zachodnich. Została pom inięta praw ie cała 
ohszerna literatura dotycząca problem atyki n iew oln ictw a średniow iecznego pisana 
w  językach  słow iańskich. Taki układ bazy źródłowej oraz zestaw  opracow ań um ożli­
w ił autorow i szczegółow e przedstaw ienie w łoskiego handlu n iew oln ik am i od XII 
do końca X V  w ieku, pozw olił także rzucić trochę św iatła  na problem y zatrudnienia  
n iew oln ików  na terenie W łoch oraz kolonii w eneck ich  i genueńskich  w e w schodniej 
strefie  Morza Śródziem nego łączn ie z K rym em .

Z nacznie słabiej w ypadła  spraw a handlu n iew oln ikam i upraw ianego n ie przez 
W łochów a przez kupców  innych narodow ości. W iadom o przecież, że trudnili się  
tym  kupcy egipscy, O rm ianie, a zapew ne Grecy i Żydzi zam ieszkali w e w łosk ich  
kolon iach  czarnom orskich, a szczególnie w  K affie. W reszcie najw ażniejsze zastrze­
żenie w yw ołu je brak należytego przedyskutow ania źródeł n iew oln ictw a średnio­
w iecznego. W prawdzie autor bardzo dokładnie rozw aża spraw ę pochodzenia etn icz­
nego n iew oln ików , oraz dróg ich  dostaw y na rozm aite rynki, a le praw ie zupełnie  
pom ija problem  oddziaływ ania lokalnych struktur społeczno-gospodarczych na 
zm ienną podaż n iew oln ików , zw łaszcza, jeżeli idzie o  tereny słow iań sk ie i czarno­
m orskie. A utor potraktow ał tę  problem atykę trochę m echanicznie n ie w nikając, 
m oim  zdaniem , dostatecznie głęboko w  sprawę nasilania s ię  i spadku podaży n ie ­
w oln ików  w  różnych fazach średniow iecza pod w pływ em  różnych czynników  nie  
ty lko  handlow ych. N ależałoby chyba także zastanow ić się  głębiej nad zm iennym  
m iejscem  n iew oln ictw a  w  ekonom ice średniow iecza, w  sytuacji, gdy w  podstaw o­
w ej dziedzin ie gospodarki, to  znaczy w  roln ictw ie, dom inow ały rozm aite form y  
pracy ludzi zależnych a le  nie n iew oln ików , w  m iastach  zaś praca w olnych. N ie  
były to w arunki sprzyjające istn ien iu  n iew oln ictw a  w  Europie, a zw łaszcza w  tak  
rozw in iętym  kraju jak W łochy. W arto byłoby się  zastanow ić, dlaczego tak  się
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działo, ale to  przekracza granice recenzji i w ym aga dodatkow ych badań. Autor 
zafascynow any ogrom em  i n iezw yk le interesującym  m ateriałem  źródłow ym  zdaje 
się  tych  problem ów  n ie dostrzegać. S tąd pew ne przecenienie w agi om aw ianego  
zjaw iska w  dziejach  średniow iecznych W łoch i w ie lu  terenów  leżących w  sferze 
ich  w pływ ów . M ożliwe, że stanie s ię  to  przedm iotem  jego rozw ażań w  dalszych  
tom ach pracy, om aw iana tu  bow iem  książka n ie  zaw iera w niosków  uogólniają­
cych, choć w ydaje się, że b y łyby tu  bardzo na m iejscu.

Praca C h . V e r l i n d e n a  składa się  z dwóch ksiąg. W pierw szej, obejm ującej 
przeszło 700 stron autor przedstaw ia n iew oln ictw o w  państw ach barbarzyńskich  
Ita lii, zw łaszcza u Longobardów, następnie to  sam o zjaw isko w  jego rozw oju do 
początków  ery kom unalnej w e W łoszech, w reszcie  w  okresie m niej w ięcej od XII 
do końca X V  w ieku. Druga księga, krótsza (ale przeszło 300 stron), podejm uje to 
zagadnienie w  koloniach w łoskich , K rólestw ie Jerozolim skim  i w  Bizancjum , przy 
czym  te  dw a ostatn ie obszary są potraktow ane raczej szkicowo, zapew ne ze względu  
na brak w ystarczającej bazy źródłow ej.

W. ok resie  w izygockim  i longobardzkim  n iew oln ictw o zachow uje w  Ita lii ten  
sam  charakter jak w  schyłkow ej epoce rzym skiej. A utor stw ierdza, że znaczenie 
tego, zjaw iska w  życiu  Ita lii spada na rzecz poddaństw a, które sta je  się  coraz bar­
dziej pow szechnym  zjaw isk iem  na  w si ita lsk iej i bardziej opłacalnym  z  punktu  
w idzenia w ielk iej i średniej w łasności. Skąd pochodzili ów cześn i n iew oln icy  żyjący  
w  Italii?  B yli to  obok autochtonów  przybysze z  innych krajów  europejskich . Z w y ­
w odów  V erlindena w ynika, że im port obcych, przeznaczonych do pracy w e  W ło­
szech był ograniczony; Italia  była  raczej jednym  z etapów  na  drogach w yw ozu  
niew oln ików  do Bizancjum , a szczególnie do krajów  islam u. Tej spraw ie pośw ięca  
autor iSporo m iejsca zarysow ując drogi handlu n iew oln ikam i w  V III, IX  i X  w ieku. 
Jego zdaniem  g łów nym  rezerw uarem  „żyw ego tow aru” w  ów czesnej Europie były  
kraje słow iańsk ie, z czym  na leży  s ię  zgodzić zw łaszcza, jeże li idzie  o ich  dowóz 
do Ita lii i do zachodniej i w schodniej strefy  islam u. Już jednak inaczej przedsta­
w iała  się zapew ne sytuacja w  Europie Zachodniej napastow anej przez Normanów; 
w iadom o bow iem  z prac K o h t a  i  innych  uczonych, że w ik in gow ie spędzali jeń­
ców  do Skandynaw ii i  że istn ia ła  tam  dosyć liczna grupa n iew oln icza. Opracowując 
spraw ę dostaw y n iew oln ików  do W łoch autor daje nam  zarys dziejów  handlu n ie­
w olnikam i z Europy słow iańskiej do H iszpanii m uzułm ańskiej oraz na B liski 
i Środkow y W schód. Jego obraz n a  ogół n ie  różni się od tego, co od  pew nego czasu  
w iadom o na ten  tem at. P ew n e n ovu m  stanow i analiza i opis szlaków  niew olniczych  
odchylających  się na południe od w ie lk ich  dróg rów noleżn ikow ych  i prowadzących  
do W łoch. V erlinden słusznie udow adnia, że „w ielk i” handel n iew oln ik am i sło-. 
w iańsk im i zam iera w  X I i X II w ., n ie  in teresuje go jednak, dlaczego tak  się  stało. 
M oże w arto byłoby zw rócić uw agę na kształtow anie się  i konsolidację państw  sło­
w iańskich , co zapew ne chroniło ich  ludność w  n iem ałym  stopniu przed obcym i na­
padam i i poryw aniem  do n iew oli. Sam  w zrost organizm ów  państw ow ych  potęgow ał 
zapotrzebow anie na m iejscow ą, a naw et i obcą siłę roboczą. W tych  w arunkach po­
zbyw anie się  ludzi drogą handlu n iew oln ikam i było ze w szech  m iar niew skazane. 
Problem  ten zasługuje na szerszą dyskusję.

Z kolei autor przechodzi do analizy n iew oln ictw a w  poszczególnych regionach  
W łoch, posuw ając się od S ycy lii ku  północy a następnie przechodzi do kolonii 
w łosk ich . Jak już zaznaczyłem , posługuje się przede w szystk im  m ateriałem  źródło­
w ym  pochodzącym  z ogrom nych zasobów akt notarialnych. Są to  przede w szystkim  
dokum enty kupna—sprzedaży, testam enty  i akty w yzw oleń . Do tego dochodzi pewna 
ilość dokum entów  norm atyw nyob. Dają one szanse zanalizow ania spraw y liczeb­
ności n iew oln ików , ich  pochodzenia etnicznego, płci i w ieku , cen itp. Gorzej 
przedstaw ia się sprawa, jeżeli idzie o problem  zatrudnienia n iew oln ików  i n ie­
w olnic, ich sytuację w  n iew oli, po ew entualnym  w yzw olen iu  itp. V erlinden stara
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się ustalić liczbę n iew oln ików , na określonym  teren ie i w  określonym  czasie, na 
podstaw ie ilości aktów  kupna—sprzedaży i innych dokum entów  notarialnych* przy 
czym  zdaje sobe spraw ę, że w yn ik i osiągnięte w  ten sposób m ogą rzucić św iatło  
ty lko na dolną granicę liczby n iew oln ików ; w ie lu  z n ich  bow iem  m ogło n ie być 
przedm iotem  żadnej transakcji, czy innej czynności praw nej, zapisyw anej w  danym  
czasie przez notariuszy. Poza tym  zachow ane akty notarialne stanow ią m im o sw ej 
obfitości ty lko jakąś część pierw otnego m ateriału tego  typu. A utor przyznaje, że 
przedstaw ione przez niego liczby n ie  oddają w  pełni rozm iarów  zjaw iska, a le nie  
ma przed sobą innego rozw iązania. Jego zdaniem  w  oparciu o zebrany m ateriał, 
n iew oln icy  w  poszczególnych regionach W łoch stanow ili od ułam ka jednego pro­
centu do b lisko 10% ogólnej liczby ludności. Ten ostatni w ypadek  zachodził 
w  G enui w  X III w., a zapew ne i później, praw dopodobnie rów nież w  W enecji. 
B yły  to dwa najw iększe w e W łoszech ośrodki ludności n iew oln iczej zatrudnianej 
na m iejscu, w zględnie przeznaczonej do dalszej dystrybucji w  Ita lii. W ogóle, 
najw iększe skupiska n iew oln ików  znajdujem y w  średniow ieczu  europejskim  w  m ia­
stach, a m ianow icie — oprócz W enecji i G enui także w  N eapolu, F lorencji i w  k il­
ku innych  ośrodkach W łoch środkow ych i Lom bardii. M imo to n ależy stw ierdzić, 
że całe to liczne zbiorow isko n iew oln ików  pozostaw ało poza głów nym  nurtem  życia  
gspodarczego. Badania V erlindena potw ierdziły znany już od dosyć dawna fakt 
przew agi liczebnej kobiet nad m ężczyznam i wśród n iew oln ików , n iek iedy bardzo 
znacznej, choć byw ały  i odchylenia w  przeciw nym  kierunku, na przykład na 
S ycy lii i być m oże na K recie. W zw iązku z tym  V erlinden w ysu w a pogląd, że 
znaczna liczebność n iew oln ic  w  m iastach św iadczy o tym , że b y ły  one zatrud­
n iane z reguły jako w szelk iego  rodzaju służba dom owa. D ow odziłoby tego także 
częste określanie ich jako ancillae. Znaczny odsetek  n iew oln ików -m ężczyzn  w y ­
stępujący na w si sycylijsk iej czy na K recie w iąże autor z ich  prawdopodobnym , 
a n iek ied y  zupełnie pew nym  zatrudnianiem  w  roln ictw ie, odczuw ającym  na obu 
w yspach  brak siły  roboczej. Jest to pogląd przekonyw ujący, choć n ie  zupełnie no­
w y. Pozostaje otw arty  problem  dzieci, w ystępujących  n iezw yk le  często w  transak­
cjach  kupna—sprzedaży n iew oln ików . V erlinden w łaściw ie  go n ie  w yjaśnia. B yć  
m oże kupcy n iew oln ików  chętnie nabyw ający  dzieci, zw łaszcza w  B ośni czy na 
obszarach czarnom orskich, b yli znęceni znacznie niższą ceną dzieci niż n iew oln i­
ków  dorosłych. Osoby nabyw ające dzieci celem  ich  przyszłego w ykorzystania liczyły  
chyba na to, że poprzez dłuższe odpow iednie przygotow anie ich  do zajęć będą 
z n ich  w  przyszłości m iały w ięcej korzyści n iż od innych n iew oln ików . B iorąc jed­
nak pod uw agę ów czesną w ysoką śm iertelność, nabyw anie dzieci m ia ło  w  pew nym  
sensie charakter spekulacyjny.

Co się tyczy  cen n iew oln ików , to brak długich serii cen utrudnia określenie  
ogólnych trendów  w  tym  zakresie. V erlinden dochodzi do w niosku, że ceny ulegały  
zw yżce w  X IV  i X V  w. N ależy, jak  sądzę, liczyć się  z oddziaływ aniem  w ielk ich  
epidem ii na spadek podaży „żyw ego tow aru”, V erlinden zaś siln ie podkreśla, je­
żeli idzie o połow ę X V  w ., skutki prohibicyjnej polityki M ehm eta II w  stosunku  
do w yw ozu  n iew oln ików  czarnom orskich do krajów  chrześcijańskich. Eksport n ie ­
w oln ików  czarnom orskich k ierow ał się odtąd głów nie na obszary im perium  osm ań­
skiego, co w  stosunkow o krótkim  czasie doprow adziło do upadku tej dziedziny  
handlu w  Europie.

Bardzo dużo uw agi pośw ięcił autor problem ow i pochodzenia n iew oln ików  
im portow anych do W łoch od X II do końca X V  w . Początkow o b y li to g łów nie  
tak zw ani Saraceni w zięci do n iew o li przez chrześcijan w  H iszpanii lub w  A fryce  
Północnej i chrześcijańscy m ieszkańcy Sardynii. Zdarzali się  w śród n ich  M urzyni 
i M urzynki już uprzednio sprzedani do A fryk i Północnej. Ich liczba w zrastała  
dosyć szybko dopiero w  X V  w., gdy Portugalczycy zaczęli zaopatryw ać Europę 
w  „żyw y tow ar”. U w ażam  jednak, że n ie ustaw ały  także bezpośrednie dostaw y
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z M agrebu. L iczebność M urzynów  w  Ita lii była m niejsza niż na P ółw ysp ie Ρίτβ- 
nejsk im , którego ludność zaczęła się  w  X V  w . przyzw yczajać także i do w yko­
rzystyw ania  pracy czarnych w  roln ictw ie. To dośw iadczenie m ia ło  ogrom ne zna­
czenie w  n iedalekiej już przyszłości. Od X II do X IV  w iek u  w łączn ie bardzo 
w ysok i procent w śród n iew oln ik ów  w e W łoszech stanow iły  G reczynki i Grecy. 
B ył to efekt rozkładu cesarstw a b izantyjsk iego i n ieustannych w alk  oraz piractwa 
na jego w odach i w ybrzeżach. N ależy zaznaczyć, że G reczynki b y ły  na ogół droż­
sze od  innych  n iew oln ic. W ogóle w yższe ceny  osiągano przy transakcjach b iałym i 
niew oln icam i, kobiety pochodzenia tatarskiego i tureckiego by ły  tańsze. Zapewne 
decydow ały  o  tym  gusty  nabyw ców . Tatarki stan ow iły  zw łaszcza w  X IV  w ieku  
w ysoki procent liczby n iew oln ików  w e W łoszech. T urczynki i  Turcy to  g łów nie  
ofiary piractw a i rozbojów . Tatarki zaś i  T atarów  kupow ano na obszarach czarno­
m orskich głów nie w  Tanie i K affie . W X IV  i w  p ierw szej połow ie X V  w . ten  
eksport z K affy sięga ł w edług  V erlindena około 2000 osób rocznie, b y ł w ięc  
pokaźny, a le ocena ta  oparta jest na w ąsk iej bazie źródłow ej. N iew oln icy  i n ie ­
w oln ice tatarskie to , jak sądzę, g łów n ie ofiary chronicznej nędzy panującej wśród  
koczow ników , stąd też częste w ypadki sprzedaży dzieci przez rodziców, zwłaszcza 
w  czasie głodu, a naw et sam osprzedaży. W ątpliw e, by spraw ę tę  dało się dokład­
n ie  zbadać ze w zględu na niedostateczną ilość źródeł.

M niej liczni od Tatarów  w e W łoszech b yli R usini (Rubei) i  Rusinki. Zapewne 
porw ani przez Tatarów  następnie sprzedaw ani byli kupcom  w łoskim  w  Tanie 
i K affie. Zdarzały się jednak wyipadki sprzedaży W łochom  R usinów  dokonyw ane 
przez rodaków  tych  ostatnich. N ie podobna stw ierdzić, z jak ich  rejonów  Rusi 
pochodzili n iew oln icy  określan i jako R ubei. V erlinden zdaje się  zakładać, że byli 
to  m ieszkańcy  Rusi centralnej i  północno-w schodniej, ale  w cale  n ie  jest w yk lu ­
czone, że w chodzili tu w  grę także poddani w ielk iego  księcia  litew skiego. Nie 
spotyka się  natom iast w zm ianek o P olakach i L itw inach. W śród n iew olników  
chrześcijan w ystępow ali także B ułgarzy i rzadziej W łosi i W ęgrzy. Od XIV  
i  szczególnie w  X V  w . w zrasta w śród n iew oln ików  w e W łoszech liczba Czerkie- 
sów  i w  ogóle przybyszów  z K aukazu. W iadomo na podstaw ie także i w cześn iej­
szych  badań, że b yli to O setyńcy (A lan i), L ezgińcy, bardzo często źródła w ym ie­
n iają  C zerkiesów  i Zigui, ci ostatni są raczej trudni do ścisłej identyfikacji. Owi 
Jharcassi {Czerkiesi) i Z igui to przybysze z gór K aukazu. N iegdyś w skazyw ałem  
także i na eksport n iew oln ic  gruzińskich na Zachód, drogą przez P olskę po 
1453 r. Zapewne, w yw óz ten drogam i m orskim i funkcjonow ał i znacznie w cześniej. 
N ależy dodać, że ustaw iczne w a lk i m iędzy T ataram i i C zerkiesam i, grabieże 
i napaści obustronne, w reszcie egzystencja na pograniczu nędzy oraz w ynikające  
z tego konsekw encje, zw łaszcza w  okresie k lęsk  elem entarnych pow odow ały, że 
handel n iew oln ikam i kaukaskim i był bardzo ożyw iony. V erlinden słuszn ie pod­
kreśla znaczenie dowozu n iew oln ic  kaukaskich do W łoch oraz m ężczyzn i chłop­
ców  tegoż pochodzenia do Egiptu, gdzie szkolono ich  w  zaw odzie w ojskow ym . 
Z prac P o l i a k  a, A y a l o n a ,  S u b h i  L a b i b a ,  D a r r a g a  i innych  h isto­
ryków  średniow iecznego B lisk iego W schodu w ynika, że w  ciągu X IV  w . w zrósł 
znacznie dow óz C zerkiesów  nad N il i że od drugiej połow y stu lecia  dom inowali 
oni w śród M amelulsów opanow ując w ładzę w  państw ie, podczas gdy liczba i zna­
czenie e lem entu  turko-tatarskiego znacznie osłabło. V erlinden n ie zajm uje się 
dokładniej tą problem atyką, udaw adnia natom iast w  sposób n iezbity, że g łów ­
nym i dostaw cam i przyszłych M am eluków  do Egiptu b y li genueńczycy, choć 
w  pew nym  stopniu uczestn iczyli w  tym  także kupcy egipscy. Jak w ynika z kronik 
A l-M akriziego i Ibn al-T aghriK rdiego Egipcjanie zaangażow ani w  tym  handlu 
byli to z reguły kupcy bardzo bogaci, o  w ysokiej pozycji społecznej w  sw ym  
kraju. Co się tyczy w ielk iego  zaangażow ania G enueńczyków  w  dowozie n iew ol­
n ików  z K affy  i Tany do Egiptu, to V erlinden dodał tu  decydujące argum enty
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uzasadniające dość już pow szechnie przyjęty  pogląd. A utor słu szn ie w skazuje, że  
działalność ta budziła w  X IV  i  X V  w . ostre sprzeciw y sw łaszcza ze strony pa­
p iestw a, poniew aż regu larny dow óz M am eluków  do E giptu stanow ił podstawę  
potęgi m ilitarnej tego państw a w rogiego chrześcijaństw u. G enueńczycy stosow ali 
rozm aite w yb ieg i i  kruczki praw ne m ające ich zabezpieczyć przed zarzutam i ze 
strony Kościoła. Tak w ięc  na każdym  statku  przed jego  odpłyn ięciem  z K affy  
zapytyw ano rzekom o n iew oln ik ów  (w śród których b y ło  w ie lu  chrześcijan z  K au­
kazu), czy chcą w ytrw ać w  sw ej w ierze w zględnie, gdy szło  o  innow ierców , czy 
pragną przyjąć chrzest (katolick i). W w ypadku odpow iedzi pozytyw nej m iano  
ich  sprzedać chrześcijanom , w  przeciw nym  razie w ysy łan o  ich  nad  N il. Wolno 
przypuszczać, że znakom ita w iększość w ybierała  tę  drugą ew entualność, bow iem  
w  E gipcie spodziew ali s ię  przyjęcia do korpusu M am eluków , co o tw ierało dla  
tych  nędzarzy znakom ite m ożliw ości aw ansu  społecznego. D la m ieszkańców  ba­
senu czarnom orskiego w yjazd  do E giptu n a  statku  n iew oln iczym  n ie  był przecież 
w ędrów ką w  n ieznane. W iadom o skądinąd, że su łtan i m am eluccy i  n iektóre inne  
w ybitne osobistości z  tego środow iska nierzadko utrzym yw ały kontakt ze sw ym i 
krew nym i pozostałym i w  ojczyźnie, a naw et pow odow ały ich  przyjazd do Egiptu. 
Z apew ne tą  i innym i drogam i na terenach czarnom orskich i kaukaskich  rozcho­
dziły  się  w ieśc i o  szansach życiow ych  oczekujących n iew oln ik ów  dow ożonych  
nad  N il. Szkoda, że V erlinden n ie  zw rócił uw agi n a  zm iany zachodzące w  sk ła­
dzie etn icznym  M am eluków  w  ciągu X IV  w . Podczas gdy w edług jego danych  
w  w yw ozie n iew oln ik ów  do W łoch w zrasta w ów czas liczba T atarów , a C zerkie- 
sów  w  m niejszym  stopniu, to  od  połow y tego  stu lecia  w śród  M am eluków  w  E gip­
cie zdecydow aną przew agę nad  elem entem  turko-tatarsk im  u zyskali C zerkiesi. 
Spraw y te w ym agają w yjaśn ien ia .

Na końcu sw ej pracy V erlinden zam ieścił aneksy. N ajciekaw szy  z n ich  do­
tyczy genezy w yrazu sc lavus  i jego pochodnych w  językach  rom ańskich  i  ger­
m ańskich. A utor słusznie chyba w iąże to  zjaw isko z w yw ozem  n iew oln ików  
słow iańskich  na zachód w  IX  do X I w. Potem  term in  ten  zan ik ł na pew ien  
czas. N atom iast trudno się  zgodzić z  drugim  członem  rozum ow ania autora, a m ia­
n ow icie z poglądem , że odrodzenie się tego term inu  w  X III i X IV  w . pozostaje 
w  zw iązku z im portem  n iew oln ik ów  z obszarów  czarnom orskich, sąsiadujących  
z terenam i słow iańskim i. Przecież przywożono stam tąd ty lk o  stosunkow o n ie licz­
nych Słow ian, a na praw ie całym  tym  obszaTze ży ły  ludy turko-tatarskie i z nim i 
w łaśn ie  g łów nie stykali się W łosi. Może w ięc  w brew  V erlindenow i należałoby  
jednak przypisać ponow ne używ anie w yrazu sc lavu s  i jego pochodnych w  X III, 
XVI i X V  w . w łosk iem u handlow i z krajam i bałkańskim i zam ieszkanym i przez 
Słow ian  i dostarczającym i n iew oln ik ów  tegoż pochodzenia etnicznego?

W ybrałem  tu  ty lko część zagadnień pobudzających do dyskusji. K siążka V er­
lindena zaw iera ich znacznie w ięcej i już to  św iadczy o  jej w alorach. Jeżeli idzie
o rolę n iew oln ictw a w  dziejach  średniow iecznych społeczeństw  w łosk ich  to sta­
now i ona potw ierdzenie dotychczasow ych poglądów  oraz w sp iera je dodatkowym  
bardzo bogatym  m ateriałem  dow odowym .

M arian M ałow ist

P. S p u f f o r d ,  W.  W i l k i n s o n ,  In terim  L istin g  of th e  E xchange 
R ates of M ed ieva l E urope, D epartam ent of H istory, The U niversity  
K eele, K eele 1977, s. X X X III, 374.

P rezentow ana książka zasługuje na baczną uw agę, jest bow iem  pierw szą  
próbą pełnego zestaw ien ia  relacji w ym iennych  głów nych jednostek  m onetarnych  
średniow iecznej Europy. Jak inform ują w ydaw cy (s. III) publikacja ich  — a w łaś­


